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Bezskuteczne ataki rosyjskie 
pod Wiśniowczykiem, Burkanowem, Sieniawą

6000 jeńców pod Sfemikowcami.
Urzędowo donoszą 6 lis to p a d a : Wiedeń, 7 listopada.
Nieprzyjaciel podjął wczoraj na południow y wschód od W iśniowczyka dwa silne a tak i na  

basz front nad  S trypą. Jego kolum ny atakujące, poniósłszy ciężkie stra ty , załam ały się pod n a ­
szym ogniem. Rosyanie w reszcie cofnęli się tak  tu , jak  i na  wschód od B urkanow a i B ieniawy, 
do swych głów nych stanow isk. Liczba wziętych podczas walk o Siemikowce do niewoli w zrosła 
do 50 oficerów i 6000 żołnierzy.

Nad dolnym  S tyrem  zyskują nasze ataki k rok  za krokiem  na teren ie .
Z astępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Walki pod Dyaiaburgiem.
Urzędowo donoszą dnia 6 lis topada: Berlin, 7 listopada.
G rupa wojsk generała  m arszałka polnego vou H indenburga: Rosyanie ponowili p róby p rze­

gnania się koło D ynaburga z podobnem  niepowodzeniem  jak  podczas dni poprzednich. .
G rupa wojsk generała  m arszałka polnego ks. Leopolda baw arsk iego : Położenie J e s t  nie- 

^tnienione.
G rupa wojsk generała  von L insingena: Na północny wschód od Budki wzięto dalsze rosyj- 

skie stanow iska. Koło Siemikowic nastąp ił spokój. Nieprzyjaciel został odrzucony ze swoich sta- 
tych stanow isk na  w schodnim  brzegu S trypy. W w alkach obecnie zakończonych stracili Rosya- 
die w jeńcach  50 oficerów i około 6000 żołnierzy. Naczelne kierownictwo armii.

Na terenie bałkańskim.
przełamanie stanowisk czarnogórskich. — Zdobycie KraSjewa i Miszu. — 
sitwa pod Cacak. — 3 0 0 0  jeńców. — Połączenie się Niemców z Bułgarami 

pod Krivivir.
Urzędowo donoszą 6 lis to p ad a : Wiedeń, 7 listopada.
Na granicy czarnogórskiej walcząc w ojska austro-w ęgierskie wzięły onegdaj szturm em  na 

^schód od Trebinje Linobrdo i przełam ały w teu  sposób czarnogórskie główne stanowisko.
W czoraj odrzucono nieprzyjaciela koło ru in  Kłobuk.

. _ Jedna  austro-w ęgierska kolum na arm ii generała Kovess4 zajęła dolinę K lissury na południe 
m łlje, druda w yparła nieprzyjaciela przez Jelicę i na południowy wschód od Cacak.

Niem ieckie wojska obsadziły Kraljevo. Dalej na południow y wschód przekroczyły niem ieckie 
Sustro-węgierskie oddziały zachodnią Mora.

Arm i^ generała Gatlwitza zbliża się do przesm yku n a  północ K rusevca. 
j Serbski głów ny m agazyn broni Nisz znajduje się w rękach  bułgarskich. Także Skobanja 

Wyżyny na zachód od Lukowa zajęli Bułgarzy.
W szęazie bierze się w ielu po cyw ilnem u przebranych  dezerterów  arm ii serbskiej.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 6 listopada. Berlin, 7 listopada.
{, W  dolinie zachodniej M orawy toczy się w ałka na  południow y wschód od Cacaku. W zięto
£l>ałjewo. Na wschód stam tąd ściga się nieprzyjaciela. Dotarto do Stubalu. Przekroczono odcińąji 
J*Paujevacki. W dolinie M orawy posuw ano się naprzód przez Obrez i Skiricę. Przez nagle w tar- 
w .^cie weszły nasze wojska jeszcze w nocy w posiaeanie V arvarinu. Przeszło 3000 S erbów  

2,ęto do niewoli.
Koło K rivivir uzyskano w w alkach kon tak t m iędzy niem iecką a bu łgarską głów ną siłą.

^  Armia 'g en era ła  Bojadjava odrzuciła n ieprzyjaciela koło Lukow a i Sokobanja i zdobyła sześć 
^  ^  oraz wzięła przeszło 500 jeńców . Po trzydniow ej walce została wczoraj popołudniu mimo 
j ę t e g o  oporu Serbów  zdobytą ufortyfikow ana stolica Nisz. W w alkach w przedpolu dostało 

ę ty ręce Bułgarów  350 jeńców  i dwa działa. Naczelne kierownictwo armii.

Wojna z Wiochami.
Urzędowo donoszą 6 listopada: Wiedeń, 7 listopada.

50 , Spokój na  froncie południowo-zachoduim  trw ał naogół także w ciągu dnia wczorajszego.
H0J eg° praw dopodobnie przyczyniły się także niekorzystua stosunki atm osferyczne, o czem dó­
br*.,® urzęd°w e spraw ozdania włoskiego naczelnego kierow nictw a arm ii. Poszczególne atak i nie- 

■U^ciela zostały odparte.
W odcinku San M artino są w toku jeszcze walki zbłiska.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

-Kryzys grecki.
^Ustani'0*’11!6 s ta r^  opinie polityczne króla 

Dorf* 0 2 P rojektam i V enizelosa; dwukro- 
pc^as tej w ojny światowej ham ująco 
vr<-’i) zniew alając do dym isyi swego prze- 

Y enu T~ Prom i era.’ ’ " i
1 etos w ypływał dzięki temu, iż w Izbie j

nie n ik ła  większość po jego stronie — mimo 
iż zm ieniał się obraz w ojenny stale na nieko­
rzyść czwórsojuszu.

Gdy Yenizeios pierw szy raz  chciał z Anglią, 
F rancyą i Rosyą zespalać losy Grecyi, było to 
w obliczu w ypraw y dardanelskiej, k tó ra  w yda­
w ała się mniej rozpaczliwą, niż się okazała isto­
tnie.

Gdy za pow tórnym  razem  Yenizeios skłaniał

się iść w konszachty  z tem iż m ocarstw am i — 
było to w obliczu lądow ania ich w ojsk w Sa­
lonikach, w chwili, gdy  dekret m obilizacyjny 
uruchom iał w szystkie siły greckie.

Dziś te  szanse, o k tórych mógł roić Venize- 
los na  podstaw ie zespolenia wojsk greckich z 
serbskiem i i nadciągającą odsieczą francuską i 
angielską, znów się rozwiewają...

Szybko się toczy ka tastro fa  Serbii. Zaciska 
się wciąż pierścień trzech armij. Już  serce S er­
bii, Nisz, w rękach  Bułgarów. Już Anglik Lands- 
downe obliczył, jak  lekarz nad łożem  złożonego 
ciężką chorobą, że może Serbia n ie  dotrw a do 
tej chwili, nim  się dość liczna pom oc zjaw i; a  
bułgarski m in ister Tonczew, chociaż term iny  
wróżebne czasem  zawodzą, przepow iada S erb ii 
jakieś tylko 2 do 3 tygodni możliwego oporu...

Venizelos nie może przeboleć, iż A nglia — 
bez względu na w ynik wojny — ofiarowyw ała 
Grecyi ponętny Cypr za sam o orężne p rzy łą­
czenie się, a w razie zw ycięstw a i część wila- 
je tu  B russy i T racyę bułgarską...

Polityka króla mniej waży pokusy, bardziej 
rozważa szanse, i dziś, gdy toczące się coraz 
szybciej rozgrom ienie Serbii znów w skazuje bez­
w arunkow ą przew agę m ocarstw  centralnych  
(boć w bajeczkę B rianda, że w ypraw a serbska 
armij austro-niem ieckich je s t dowodem, iż się 
sparzyły  one na  innych frontach — n ik t przy 
zdrow ych zm ysłach nie uwierzy!) tem  mniej m o­
że król grecki p ragnąć sojuszu wojennego z 
czwóraliantam i.

Będąc prześw iadczonym  o trafności swojego 
zdania, przy k tórem  obstaje też grecki sztab g e ­
neralny , zdecyduje się, zapew ne, po raz trzeci 
na opór wobec większości Izby.

K onstytucya grecka daje m u form alną mo­
żność zapanow ania czas pew ien nad  w ypadkam i: 
dysponuje on praw em  odroczenia Izby n a  o- 
kreślony  term in, może ją  potem  rozw iązać; dc 
rachunku  przybyw a w tedy określony term in  m a­
ksym alny na rozpisanie nowych w yborów ; n a ­
stępnie takiż term in, po upływ ie którego now y 
parlam ent m a być zwołanym.

Razem stw arza to m iesiące, podczas których 
zajść m ogą tak ie  fakty, iż ciążenie w iększości 
Izby ku czwórsojuszowi straci w szelką ak tual­
ność.

Nie ulega wątpliwości, iż panującem u konsty ­
tucyjnem u nie ła tw ą j e s t  r z e c z ą  z d e c y d o ­
w a ć  s i ę  na przejm ow anie odpowiedzialności w 
ważnej chwili na  siebie — w brew  dw ukrotn ie  
stw ierdzanej w iększości p a rlam en ta rn e j; m ogą 
nastręczać się i takie przypuszczenia, że obalo­
ny  Venizelos gotów  próbow ać tak tyk i, jak iej 
się chw yta Filipescu w Rum unii, mimo to p rasa  
niem iecka sądzi, że król K onstan ty  ze sw ego 
punktu  w idzenia nie zrezygnuje, zwłaszcza, że 
kom petentny w ocenie wojennych w ypadków  
sztab — do ostrożnego trw ania w neutralności 
go zachęca.

Sofia, 7 listopada.
Urzęgowe spraw ozdanie o operaeyaeh z dnia 

4 listopada: W k ierunku  A leksińca posuw ając 
się naprzód, nasze wojska dotarły  do m iasta 
Sokobanja. Koio Niszu zdobyliśm y po zaciętych 
walkach przednie stanow iska fron tu  północnego 
i wschodniego tw ierdzy. Zdobyliśmy dwa działa 
i dwa wozy z am unicyą. 400 jeńców wzięto do 
niewoli.

Na linii kolejowej K niazevac—Svirlik zdobyto 
jedną lokom otyw ę, 130 wagonów i wiele m ate-
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ryału  pionierskiego, jakoteż m ateryału  do b u ­
dowy szańców.

Na południe od S trum icy zaatakow ane zostały 
nasze w ojska przez przew ażające siły franeusko- 
angielskie, jednakże je w yparto  atakiem  na b a­
gnety  i zadano im ciężkie stra ty .

Na froncie K rivolak—Svinieka Giava (około 
10 kim. na  północ od Prilepu) stoją w ojska n a ­
sze w korzystnych w alkach z F rancuzam i.

Sofia, 7 listopada.
Spraw ozdanie sztabu generalnego bułgarskiego 

z 5 listopada: Po 3-dniowycb zaciętych wnlfeach 
dziś o godz. 3 po  po łudniu  wojska nasze zajęły 
Nisz, p ierw szorzędną tw ierdzę i d rugą stolicę 
Serbii. N ieprzyjaciel cofa się szybko ścigany 
przez w bjska nasze. Na tw ierdzy N iszu pow iew a 
sztandar bułgarski.

Medyoian, 7 listopada.
(BK). „Seccolo" donosi z Salonik z 3 b. m , : 

Serbski rząd , oraz chory  kró l schronili się z 
K raljew a do Nowego B azaru. Były serbski a tta ­
che wojskowy w W iedniu zawiadom ił generała  
Serail, że serbsk ie wojsko przy ogrom nem  n a ­
tężeniu  może jeszcze najwyżej l i  dni w ytrzy­
mać, a zatem  je s t konieczną natychm iastow a 
francusko-angielska ofenzyw a przeciw  Bułgaryi, 
oraz dostateczny dowóz. G enerał odpowiedział, 
że udzielone m u instrukcye nie pozw alają przed 
zupełną koncen tracyą wojsk coś przedsięwziąć. 
W ojska francusko-angielskie, k tóre udały się do 
Macedonii, zajm ują n a  linii Stcum ica-K rivolak 
defenzyw ne stanow isko.

Bukareszt, 7 listopada.
Dzienniki donoszą, że wczoraj wieczór w Tumu 

Sewerin w dół rzeki jechało pięć parowców rosyj­
skich oraz jedna rosyjska łódź torpedowa i pięć 
naładowanych przeznaczoną dla Serbii amunicyą 
holowników. Wszystkie okręty jechały pod flagą 
rumuńską. Towarzyszyły im dwa okręty wojenne 
rumuńskie.

Sytuacya na Bałkanie.
Król grecki przeciwko VenizeIosowi. —- Francya i 
Anglia wobec Serbii. — Prasa francuska o przesi­

leniu w Grecyi. —  Mowa Vanizelosa.
Paryż, 7 listopada.

(BK). W spraw ie dym isyi gab inetu  Zaim isa 
ośw iadcza p rasa, że dla Grecyi wybiła ponow­
nie pow ażna godzina, tak  jak  i dla państw  p ro ­
wadzących w ojnę. P rasa  w yraża pragnienie, by 
Venizeios ponow nie przyszedł do steru , bo to 
byłoby rękojm ią in terw encyi Grecyi po stronie 
czw órsojuszu. P rasa  nie m oże jednakże w ierzyć 
w urzeczyw istnienie swego pragnienia. Jeżeli 
Venizelos n ie  zostanie pow ołanym , to królowi 
pozostanie ty lko rozw iązanie parlam entu , gdyż 
każdy  inny  gabinet, n ie Venizelosa, natrafiłby  
na  te  sam e trudności jak  gab inet Zaim isa.

Ateny, 7 listopada.
(BK). A gencya H avasa). Król pochwalił s ta ­

now isko m in istra  w ojny n a  ostatn iem  posie­
dzeniu  Izby i w yraził sw ą aprobatę, m ianując 
go generalnym  adjutantem . Odznaczenie to w y­
wołało w kołach Yonizelistów przykre  w raże­
nie. D opatru ją  się w tem  stanowczego zam iaru  
unicestw ienia w pływ u ich przywódcy. Po posie­
dzeniu Izby w czw artek przedpołudniem , jak  
tw ierdzi agencya H avasa, ludność zgotowała 
Venizelosowi burzliw ą owacyę.

Londyn, 7 listopada.
(BK). Biuro R eu tera  donosi z A te n : Król 

K onstan tyn  zaproponow ał Zaimisowi pozostanie 
nadal prem ierem  gabinetu. Tenże odmówił. Król 
zwołał w obec tego radę m inistrów .

Ługano, 7 listopada.
W łoskie dzienniki jednom yślnie stw ierdzają, 

że Venizelos, sprow adzając przesilenie m iniste- 
ryalne , m iał na  oku daleko idące cele polity­
czne po m yśli życzeń czwórsojuszu. Jednakże 
dzienniki w ą tp ią , po części uw ażają naw et za 
rzecz w ykluczoną, aby V8nizelos przez utworze­
nie nowego gabinetu mógł doprowadzić do demc- 
bilizacyi armii greckiej.

Peryż, 7 listopada.
(BK). Ag. H avasa ogłasza w telegram ie z 

Aten następujący  charak terystyczny  ustęp  m o­
wy Venizeiosa, w ygłoszony na  posiedzeniu Izby 
w ostatn ich  dniach. Venizeios pow iedzia ł: Od­
czuwam y jeszcze głębiej boleść na  widok nie­
bezpieczeństwa, grożącego naszem u krajow i ze 
strony naszego śm iertelnogo nieprzyjaciela, k tó­
ry po zdruzgotaniu Serbii zwróci się przeciwko

nam . Ju tro  będziem y odosobnionym i, bez sprzy­
mierzeńców, bez przyjaciół, w  obliczu potężne­
go w roga. Posłow i, k tó ry  zapyta ł V enizelosa, 
czy król p ragnie zguby narodu, odpowiedział 
Venizelos, że nie chciałby mówić o osobie pa­
nującego. Skoro go jednakże pytają, odpowie, 
jak należy. W obec rządu  konstytucyjnego król 
nie może mieć żadnej odpowiedzialności. Jest 
rzeczą zbyteczną mówić o polityce króla, gdyż 
ona nie istnieje. Z pew nością król nie pragnie 
zguby narodu.

Venizelos mówił następn ie  d a le j: Rząd nasz 
je s t konsty tucyjnym . Tylko rząd je s t odpowie­
dzialnym . K oronie wołno być w stosunku  do 
rządu  odm iennego zdania, jeżeli rząd  nie jest 
w zgodzie z narodem . Ale po ostatn ich  w ybo­
rach  nie mogło być nieporozum ienia.

Król jes t doskonałym  wodzem, ale n ie m a 
dostatecznego doświadczenia politycznego. Ve- 
nizelos czyni odpowiedzialnym  tych, k tó rzy  nie 
przedstaw ili królowi, iż korona nie powinna za­
poznawać votum  ufności, jak ie  Izba uchw aliła 
poprzedniem u rządowi.

Venizelos podkreślił następnie  korzyści swej 
polityki z lutego i pow iedział: G dybyśm y byli 
porzucili stanow isko neutra lne, to  B ulgarya i R u­
m unia byłyby poszły za nam i i p rzy  m ałych 
ofiarach bylibyśm y teraz  otrzym ali w ielkie od­
szkodow ania w Azyi m niejszej. Serb ia byłaby 
m ogła wówczas dostarczyć 150.000 ludzi. W asza 
polityka, służąca Niemcom, uniem ożliwia urze­
czyw istnienie naszych m arzeń narodow ych. Do­
żyjem y urzeczyw istnienia m arzeń bułgarskich 
i wzm ocnienia siły Turcyi. Dlaczegóż n ie ro z­
począć dzisiaj wojny, skoro ona jutro będzie 
nieuniknioną. Venizeios w końeu zaklinał rząd, 
by nie zaniedbał sposobności, k tó ra tylko co 
tysiąc la t się nadarza.

Londyn, 7 listopada.
(BK). „Daily Chronicie" podkreśla w artyku le  

w stępnym , że Serbia właściw ie nie m a żadnego 
ty tu łu  do pom ocy Anglii i F rancyi. A nglia i 
F rancya nie są ani honorem , ani politycznie 
zobow iązane do walczenia do ostatniego tchu 
o niezawisłość i n ietykalność Serbii, tak  jak  to 
zachodzi w w ypadku Belgii. Serb ia była w yłą­
cznie klientem  Rosyi. Mimo to Anglia i F rau- 
cya obecnie uznają, że nie m ogą pozwolić na 
to, by Serbia bez pom ocy zginęła.

Na froncie niemiecko-” 
francuskim*

Berlin, 7 listopada. 
W ielka główna kw atera donosi dnia 6 listo­

pada : •
Francuzi, k tórzy w targnęli do wschodniej 

części naszego nowego row u ua półoc od Mas- 
siges, zostali w walce na g ran aty  ręczne znów 
stam tąd  w ypędzeni. Z resztą przem inął dzień 
w śród częściowo ożyw ionych walk arty lery i, 
bez w ydarzeń, k tó reby  m iały znaczenie.

Z franty dardanelskiego.
Konstantynopol, 7 listopada.

Główna kw atera  do n o si: A u a fo rta : Nasze pa­
trole Uniemożliwiły bom bam i wojskom nieprzy­
jacielskim , k tóre zajęte były  pracam i fortyfika- 
cyjnem i, dalszą czynność.

Dnia 3 b. m. a rty le ry a  nasza zm usiła okręty  
wojenne nieprzyjacielskie, k tó re znajdow ały się 
koto Czem iklik—Liman, do oddalenia się i trzy ­
kro tn ie  tra tiia  krążow nik pancerny, jakoteż je ­
den ok rę t transportow y. Na tym  ostatn im  w y­
buchł pożar. W skutek tego odciągnięto go w 
k ierunku  zachodnim .

Kiedy nasza a rty le ry a  otw orzyła ogień na  
jed n ą  ćw iczącą się kom panię, nieprzyjaciel wy­
wiesił znak Czerwonego krzyża, aby  skłonić nas 
do w strzym ania ognia.

Dnia 4  listopada m onitor nieprzyjacielski i 
nieprzyjacielska łódź torpedow a przez dwie go­
dziny ostrzeliw ały o tw arte m iejsce Eros, przez 
co k ilka sklepów  zostało zniszczonych. Z resztą 
nie m a nic do doniesienia.

Kronika wojenna.
Zamachanie akcyi czwórporazumienia nad Dar- 

danałami. „Telegraphen-U nioa* donosi z H a g i: 
Podczas pobytu  Joffre’a w Londynie sztaby 

gen era ln e  angielski i francuski postanow iły s ta ­

nowczo zaniechać dalszej akcyi nad D a r d a n e ^  

mi. Siły ariglo-francuskie m ają z Gaispo' 1 pol­
na bałkański te ren  wojny.

Z R o sy i
Z rosyjskiego komunikatu-

(BK). Dnia 5 listopada. Na froncie k°J°.
wojska nasze koło Frankendorf na po lud1' 1® 
Schlock posunęły się nieco ku zachodowi. :e 
artyleryi i piechoty tamże trwa na całym [̂0f  
dalej. W okolicy Jakobsztad i nad Dźwiną s-v - 

Koło Dźwińska Niemcy dn,a.cya niezmieniona.
b. m. podjęli 5-godzinny atak na południe 0^

t a kziora Święty na wieś Plaloniszki. Odparliśmy a 
wśród wielkich strat nieprzyjaciela. Dotąd na P 
cu walk naliczyliśmy przeszło 1000 zwłok Ż0*I1',?C 
rzy niemieckich. Dalej ua południe aż do 0 .g]
Prypeci panuje spokój. Nad Styrem nieprzyi301̂  
dnia 3 b. m. wieczór zaatakował wieś Kosiucł"j° 
wka na zachód od Rafałówki. Po zaciętej W3' 
nocnej wojska nasze zmusiły Austiyaków do a’ 
cieczki. Zdobyliśmy dwa działa i trzy k a r a t ) ' 11* 

maszynowe.
Kryzys w gabinecie rosyjskim.

Pogłoski o u stąp ien iu  -rosyjskiego m in 's^  
spraw  zagranicznych Sazonow a utrzym ują sl* 
uporczyw ie, mimo urzędow ego zaprzeczenia- 
Ciekawą jes t rzeczą, iż pogłoski te  puściło bl®' 
ro  R eutera , k tó re  w tak  w ażnych sprawa0®’ 
jak  ustąp ien ie m in istra  zaprzyjaźnionego 'P°a 
carstw a, chyba zaczerpnęło inform acye z 
brego źródta. Otóż, jak  dom yśla się koresp0®" 
dent „B erliner T ageblattu" B ehrm an, infor"13” 
cyi o ustąp ien iu  Sazonow a udzielił b iu ru  Re®' 
te ra  am basador angielski w P etersb u rg u  B®' 
chanan, k tó ry  żywi uczucia n ieprzyjazne wzg*?' 
dem  Sazonowa.

Jako  ew entualnych następców  Sazonow a wy" 
m ieniają Czarykowa, byłego am basadora f®" 
syjskiego w K onstantynopolu, oraz Szebeka.

Amunicyą dla Rosyi.
Nowojorska „A ssociated P ress"  donosi z Tb' 

k io : Objawia się szybkie wzmożenie się sp°' 
rządzania am unicyi dla Rosyi. Sporządzane d°‘ 
staw y obejm ują wielkie ilości w ozów ' Ąio%}0' 
wych, szyn, progów kolejow ych, lokom otyw  
arm at, karabinów , butów  i innych  m atgryąj0^  
skórzanych.

KRONIKA.
Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Dotychczas z®' 

pisało się na uniwersytet Jagielloński 1300 sl®' 
chaczy i słuchaczek. Do dnia 16 października *®' 
pisało się 1 1 1 2  słuchaczy i słuchaczek, a mian0' 
wicie na wydział teologiczny 96 słuchaczów, p'-®' 
wniczy 413 słuchaczów, medyczny 203 słuchach 
i słuchaczek, filozoficzny 400 słuchaczów i sł®' 
chaczek. Słuchaczek zapisało się do 16 paźdz'er' 
n ika: na wydział medyczny 63, na wydział f'*0' 
zoficzuy 165 zwyczajnych i 41 nadzwyczajny0*1’ 
czyli razem 269.

Trzecia pożyczka wojenna. Dotychczasowe sm1' 
skrypcye na pożyczkę wojenną w Krakowie 
niosły przeszło 20 milionów koron.

Wedle dotychczasowych wiadomości suma zg*0' 
szonych subskrypcyi na 3-cią pożyczkę wojen® 
aushyacką przekracza 3 miliardy 300 m ilion0  ̂
koron. Definitywne obliczenie jeszcze nie n a s ^  
piło, lecz uwzględnić należy, że wskutek wra^0' 
nia, jakie wywołały ostatnie wydarzenia wojen®0’ 
znaczna liczba subskrypcyj dopiero w poniedż1® 
łek będzie efektowną. .

Deputacya socyalistów u prezydenta ministr®"' 
„Jak Sozial demokr. Korrespondenz" donosi, 1
była ostatnimi czasy deputacya s o e y a l n o - d e m o k ' ^

tyczna u  prezydenta ministrów i u  ministra spra^
wewnętrznych oraz u ministra wojny i omaWi3 . 
obecne położenie robotników. Z premierem i 1 -
nistrem spraw wewnętrznych omawiano zwłasz cZ®

d°'sprawę środków żywności. Przyjęli oni do W'3 
mości wyrażone przez deputacyę życzenia i za*T 
...nil. rVr. o.-j/wa mt Iriimcfsri Imrlnfli r,rf'VlłO P .wnili, że zwłaszcza w kwestyi kartofli rychło P .

istra ^ °‘ 
przy szań°aC

trzebne zarządzenia będą wydane. U ministra
ny omawiano sprawę robotników 
oraz kwestye aprowizaeyjne.

We wczorajszym artyktiie: M o w a  A s ą u i
wsPi B r i a n d a

niał o- sprzymierzeńcach", 
„p r  a w i e".

w zwrocie „mc prawne nie 
opuszczono wy,-rafl'

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONY ńtA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE. ZAPROSZEj* 
PRUK! TRÓJBARWME, UfSOLEORYTY, ORAZ W S Z E jjs | 
ROBOTY W ZAKR E S  DRUKARSTW A W C H O P Z A L
SZYBKO" STARANNIE i  PO PRZYSTĘPNYCH ę |N A 0 :
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Z partyzantki wołyńskiej.
(I. b ry g a d a ).

„K uryer Lwowski* przytacza list ch a rak te ry ­
styczny. Legionista, 16-letni chłopak, uczeń 
lwowskiej szkoły realnej (V klasy), pisze do 
ojca, pełniącego służbę n a  bukow ińskim  placu 
bo ju : 4
.: ■ ■ 7 p a ź d z ie rn ik a  1915.

• M ieliśmy w esołe przygody w lesie, o których 
Ci napiszę. Otóż jak  w iesz, tu  n a  W płyniu nie- 
tna stałej linii, ty lko je s t partyzan tka, tak , że 
h ieraz m ieliśm y kozaków  na tyłach, bokach itd. 
s Otóż m aszerow aliśm y n a  pomoc jednem u z 
naszych baonów, z k tórym  to baonem  m ieliś- 
tny zdobyć szturm em  naznaczoną wieś. Po d ro ­
dze trzeba było przejść las około 10 -kilom etro- 
Wy. Po przejściu jak ich  8 kim ., nagle z tyłu 
strzały, krzyki i szarża kaw alery i rosyjskiej, to 
Znaczy kozaków  i dragonów .
<» Poniew aż było jeszcze jasno , w tej chwili 
*salwa“, potem  „paczkami* i kozacy cofnęli się.

No więc ubezpieczonym  m arszem  idziem y da- 
*ej. J a  byłem  z moim kapralem  i jeszcze jednym  
>freitrem “ — razem  n as trzech, byliśm y lewem  
“ocznem ubezpieczeniem .
. Szliśmy szybko, aby  jak  najprędzej przejść 
8s, grożący nam  ze w szystkich stron.

Było już całkiem  ciem no, gdzieś jak a  9 go- 
p in a ,  gdy nagle, m y na ubezpieczeniu, usłysze- 
'śjny na kilka kroków  kom endę rosy jską: „Śtroj- 
*8 na  pered*. czy „na pierod* —  i strza ły  ro ­

syjskie padły  na  nas. Równocześnie wpadli czer- 
k iesi n a  kolum nę. W  tej chwili cała kom pania 
zaczęła strzelać „paczkami*.

My, to znaczy nas trzech, leżeliśm y na przo- 
dzie, jak ie  3—4 kroków  jeden  od drugiego.

Jak iś  kozak przejechał m iędzy nam i w peł­
nym  galopie tak , że m nie koń trącił kopytem . 
My trzej salw y do niego.

Ja  nagle ujrzałem  przy  błysku w ystrzału  (bo 
było okropnie ciemno) jak ie  4 kroki przedem ną 
M oskala, k tó ry  leciał n a  m nie z bagnetem . S trze­
liłem  n a  odległość jednego  kroku, praw ie że 
w sam ą tw arz. T en padł n a  ziemię. Mój kapral 
skoczył mi n a  pom oc z bagnetem , ale już za- 
pó ino, bo ten  leżał. Po chwili w szystko zaczęło 
cichnąć, bośm y a tak  odparli.

M ieliśmy w szyscy trzej bajeczne szczęście — 
a tak  bowiem  był tak  nagły, że nie było czasu 
naw et n as  z ubezpieczenia ściągnąć. Cała kom ­
pania strze la ła  „paczkami* w prost n a  nas, m yś­
m y bowiem  leżeli przed jej fron tem ' jak ie  70 
kroków . Z przodu bili do nas M oskale — a m yś­
m y dziw nym  trafem  wyszli z tego cało.

P ierw sze zapytanie w kom panii, gdy ucichła 
strzelan ina, b y ło : „Czy żyje boczne ubezpiecze­
n ie?*

Kozacy porąbali nam  parę  ludzi szablami, 
m yśm y ich znow u postrzelali.

Ściskam Cię serdecznie Adaś.

Z Lubelskiego.
Ze zniszczonych przez uciekających Moskali 

krajów  polskich najcięższy los spotkał Chełm­
szczyznę. W praw dzie już w Lubelskiem  spotyka 
się co krok  spalone chałupy, poszarpane poci­
skam i arm atnim i drzew a, ale zniszczenie nosi 
ch a rak te r sporadyczny. Oznaki system atycznego 
niszczenia w ystępują dopiero n a  wschód od Lu­
b lina : Osada P iaski je s t praw ie w dwóch trze ­
cich spalona, Siedliszcze spalone całkowicie, 
Paw łów  nie istn ieje zupełnie, został bowiem do­
szczętnie spalony (naw et kościół zrujnow any). 
Połow a dworów w tej okolicy zrujnow ana. — 
C h e ł m  n i e  u c i e r p i a ł  w c a l e .  Za Chełmem 
jednak  zaczyna się obraz okropnego spustoszenia, 
k tó ry  ciągnie się aż do Tyszowiec. Tu cała m iej­
scowość je s t jak b y  p o ta rg a n a : wywrócone drze­
wa, zburzone chałupy, n a  drogach porozbijane 
wozy i ogrom ne doły, w yry te granatam i, spo­
tyka się n a  każdym  kroku. Tuż przy  szosie i 
gościńcach leżą truoy  końskie, 5 ' „
, ‘ * ’ Ale najokropniej­
sze w rażenie spraw ia pustka naokoło. Chałupy 
opuszczone z oknam i bez szyb, odór rozk łada­
jących się trupów  końskich i jak  pow iadają n a ­
w et ludzkich, dolatujący z lasów, biegające po 
zgliszczach zdziczałe koty (jedyne żyw e stw o­
rzenia, k tóre tu  zostały), zczerniałe i obsypujące 
się już zboża na pniu — w szystko to p rzed sta­
wia obraz okropny, ponury, n iezatarty . 
j  Hrubieszów nie zniszczony, chociaż do miasta
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wpadło kilkadziesiąt pocisków rosyjskich z za J 
Bugu. Za Hrubieszowem  znow u ten  sam  obraz 
zniszczenia, co i koło Moniatycz. Krasnystaw —  
szczególniej centrum  tego m iasta — spalony je ­
szcze w przeszłym  roku, dotychczas wcale się 
nie odbudował.

W szędzie po drogach spotyka się tabory  w ra­
cających, przew ażnie z pod K obrynia, w ygnań­
ców, naładow ane sprzętam i domowymi, p ierzy­
nam i i dziećmi, częstokroć chorem i n a  cholerę 
i dyzynteryę, wozy ciągnione przez ledwie idące 
szkapiny, często krow y, a  czasem  m atki i oj­
ców, w ygnanych przez arm ię „W ielkiej R osyi“ 
rodzin. Dążą ci ludzie do swojej ziemi, do swo­
jej ojcowizny — zastając tam  przew ażnie tylko 
zgliszcza.

W Chełmie kom itet obyw atelski (wchodzi doń 
k ilku żydów) i zarząd miejski są czynne od p ier­
wszych dni po w kroczeniu wojsk okupacyjnych. 
W m ieście funkeyonuje szpital na 40 łóżek, 2 
herbaciarn ie  dla przeciągających przez m iasto 
w ygnańców  i ochronka. O tw arta je s t już  jedna 
szkoła początkowa. Miasto chciałoby m ieć gi­
m nazyum , ale niem a nauczycieli i podręczników 
szkolnych. Zarząd m iejski w prow adził k a rty  ży­
wnościowe. : 7

Robotnicy petersburscy a sprawa 
obrony narodowej.

jsk  wiadomo, zarządzono obecnie w Rosyi na 
wzór angielski ogólną mobilizacyę przemysłu. Wszę­
dzie utworzono wojenne „wydziały przemysłowe", 
które składają się z reprezentantów przemysłow­
ców, gmin, związków miast i innych organizacyj. 
Na zjeździe wszystkich tych wydziałów wojen­
nych, który odbył się przed sześciu tygodniami w 
Moskwie, wybrano „ c e n t r a l n y  w y d z i a ł  w o ­
j e n n y *  rosyjskiego przemysłu. Na tymże zjeździe 
uchwalono powołać do życia raprezentacye robo­
tnicze tak w miejscowych wydziałach wojennych 
jak i w centralnym wydziale. Już dawniej lokalne 
wydziały wojenne usiłowały ściągnąć na swe po­
siedzenia także reprezentantów robotników. Po 
większej części zapraszano członków zarządów 
K a s  c h o r y c h ,  jako jedynych legalnych organi­
zacyj robotniczych. Lecz próby te rozbijały się 
albo o opór robotników, którzy nie chcieli brać u- 
działu w pracach wydziałów' wojennych, albo o 
interwencyę władz, które aresztowywały repre­
zentantów robotniczych w wydziałach wojennych. 
Rząd rosyjski bowiem obawiał się wszelkiej dzia­
łalności publicznej robotników, nawet w tych wy­
padkach, w których miała ona charakter patryo- 
tyczny.

Aby stworzyć reprezentacyę robotników w cen­
tralnym wydziale wojennym, wiceprezydent tego 
związku K o n o w a ł o w ,  znany polityk liberalny 
i fabrykant moskiewski, opracował następujący 
s y s t e m  w y b o r c z y :

W wyborach biorą udział wszystkie petersbur­
skie fabryki wyrobów metalowych, zatrudniające 
więcej jak 500 robotników, dalej większe fabryki 
tkackie i wyrobów skórzanych, słowem wszęstkie 
fabryki, stojące w jakimkolwiek związku z prze­
mysłem wojennym. Wybory są pośrednie; robo­
tnicy w fabrykach wybierają prawyborców, i to 
jednego na tysiąc robotników, a ci prawyborcy 
wysyłają 10 reprezentantów do centralnego wy­
działu wojennego. Reprezentanci robotników do 
centralnego wydziału wojennego mogą więc być 
wybierani tylko ze stolicy państwa.

W niektórych kołach robotników powstała myśl 
aby z okazyi wyborów do wydziału wojennego 
zwołać ogólny kongres robotniczy. Lecz procedu­
ra wyborcza Konowałowa uniemożliwiła ten zamiar. 
Mimo tego jednak kompania wyborcza miała zna­
czenie ; ponieważ, aby skłonić robotników do wzię­
cia udziału w wyborach, musiano poczynić iin pe­
wne koncesye. Najważniejsze zaś, iż dano itai pe­
wną wolność zgromadzeń i słowa.

Naturalnie, iż wobec znanej tradycyjnej polityki 
policyi rosyjskiej trudno było tą  wolność wyko­
rzystać. W związku z wyborami przedsięwzięto 
wiele aresztowań, i liberalni fabrykanci, kierujący 
centralnym wydziałem wojennym, musieli wiele 
czasu użyć, aby przekonać rząd, iż tu chodzi o 
tak ważną sprawę, jak o pozyskanie robotników 
dla idei państwowej.

Ogólny jednak wynik był ogromnent fiaskiem 
liberalnych fabrykantów. Wybory prawyborców od­
bywały się przez cały wrzesień. W wyborach wzię­
ło udział około 225.000 robotniku fabrycznych, 
którzy wybrali razem przeszło 200 prawyborców. 
Wybory przemieniły się w wielką ankietę CO do 
zasadniczego stanowiska robotników petersburskich 
wobec wojny, pokoju, międzynarodówki, patryo- 
tyzmu itd.

’ W  fabrykach odbyło się wiele zgromadzeń, na 
których wygłoszono mowy polityczne, dyskutowa­
no nad programem i przyjmowano rezolucye. 
Kampania wyborcza miała więc wielkie znaczenie 
dla politycznego wykształcenia petersburskich ro­
botników.

Na ogól uwydatniły się przy wyborach trzy za­
sadnicze kierunki polityczne: P i e r w s z y  k i e ­
r u n e k  t o  z w o l e n n i c y  komitetu organizacyj­
nego rosyjskiej socyalnej demokracyi (mieńszewi- 
cy). Nie chcieli oni brać udziału w wyborach pra­
wyborców twierdząc, iż wybory takie są równo­
znaczne z fałszowaniem opinii proletaryatu ro­
syjskiego. Bez prawa koalieyi i gwarancyi polity­
cznej wolności wybory takie mogą tylko w błąd. 
wprowadzać robotników. Tylko na ogólnym kon­
gresie robotniczym, który w potrzebie może się 
składać z reprezentantów kas chorych (jest ich o- 
becnie około 2500) może być ustalonem stanowi­
sko proletaryatu rosyjskiego wobec wojny. Kieru­
nek polityczny wyznający powyższe zasady uzy­
skał 53.000 głosów. Rezolucyę odpowiedniej tym 
zapatrywaniom treści przedłożono przewodniczą­
cemu centralnego wydziału wojennego Guczkowo- 
wi, i to jeszcze przed 10  października, to jest 
przed posiedzeniem prawyborców robotniczych.

Drugi kierunek to  z w o l e n n i c y  L e n i n a  
(bolszewicy). Agitowali oni za wyborami prawy­
borców, którzy mieli na ogólnem zgromadzeniu 
prawyborców przeszkodzić wyborom do centralne­
go wydziału wojennego. Przeprowadzili oni 91 
prawyborców, a więc uzyskali około 90.000 głosów.

Trzeci kierunek to  b l o k  obrony narodowej, 
składający się ze zwolenników Plechanowa, pisma 
„Nasze Dielo“, i z pewnej części socyalistów-re- 
wolucyonistów. Kierunek ten przeprowadził 81 wy­
borców, uzyskał więc około 80.000 głosów. Przy­
tem trzeba zaznaczyć, iż nie wszyscy robotnicy, 
głosujący za udziałem w centralnym komitecie wo­
jennym, byli zwolennikami obrony narodowej. Bar­
dzo wielu z nich życzyło sobie mieć poprostu re­
prezentacyę, któraby broniła ich interesów ekono­
micznych.

Zwolennicy komitetu organizacyjnego nie wzięli 
udziału w zgromadzeniu prawyborców, chociaż 
mieli 50 prawyborców. Zgromadzenie to, które od­
było się 10 października 91 głosami przeciwko 89 
oświadczyło się przeciwko wzięciu udziału w wy­
borach. Z powodu tego wybory nie odbyły się zu­
pełnie. Jak widzimy, tylko 85°/0 petersburskich ro­
botników, biorących udział w głosowaniu, oświad­
czyło się za obroną narodową, Wynik głosowania 
robotników petersburskich pokrzyżował plany libe­
ralnych fabrykantów i kół burżuazyjnych wogóle, 
które w swym entuzyazmie wojennym chciały się 
oprzeć na robotnikach. Rozczarowanie to widoczne 
było w mowie Guczkowa, który na posiedzeniu 
centralnego wydziału wojennego, odbytem 12  paź­
dziernika zdawał sprawozdanie z wyniku wybo­
rów petersburskich. Jednakowoż „liberalni* prze­
mysłowcy chcą podobny eksperyment powtórzyć 
w Moskwie.

Chiny przed przewrotem.
Podczas gdy wszyscy zajęci są  przebiegiem  

wojny św iatow ej, przygotow uje się w Chinach 
przew rót doniosłego znaczenia.

Oto rząd  chińsld chce, aby  naród  rozstrzy­
gnął, czy Chiny nadal m ają pozostać republiką , 
czy też m ają powrócić do m onarchicznej form y 
rządu. R ada państw ow a — ciało doradcze, zło­
żone z członków m ianow anych, k tó re  jednak  
aż do zebran ia się parlam entu  m a spraw ow ać 
funkcye praw odaw cze — chce powziąć uchw ałę, 
n a  mocy której w ażną tę kw estye rozstrzygnął­
by k o n w e n t  n a r o d o w y ,  złożony z 2.000 
członków. K onw ent ten  nie zebrałby  się w P e ­
kinie, lecz aby  uniknąć w pływów stoiicy głoso- 
w anoby rów nocześnie w 28 cen tra lnych  m ia­
stach poszczególnych prow incyj, a  w ynik  zate- 
legrafow anoby Radzie państw a, k tó rab y  uchw a­
łę większości uczyniła praw om ocną. W ten  spo­
sób „zdanie narodu* rozstrzygnęłoby o ustro ju  
państw ow ym .

Jednakże naród  chiński — w edług opinii 
„Frankf. Z tg.“ — nie m a swego zdania. Szero­
kie m asy  n ie są przyzw yczajone do polityko- 
w auia. Zgadzają się one na  to, co postanow ią 
w arstw y panujące, a tylko głód i nędza może 
je  skłonić do oporu. Najw iększą silę posiada 
obecnie w C hinach J u a n s z i k a j .  Jego ceiem 
zaś jes t przywrócenie ustroju monarchicznego, z 
nim  Juanszikajem , jako  cesarzem .

Od czasu rozw iązania się party i rewolucyjnej, 
Chiuy są repub liką t y l k o  z n a z w y .  P rezy­
den t m a władzę cesarza. I jeśli zapytać chłopa 
chińskiego, kto  jest jego cesarzem , to odpowie 
bez wahania: „Juanszikaj!* W trndycyi narodu

chińskiego ten  je s t cesarzem , k to  m a władzę. 
Jednak  w śród wpływowych mężów stanu  jest 
w ielu republikanów , k tórzy  n ie  chcą się zgo­
dzić na przyw rócenie ustro ju  monarchicznego. 
W śród nich znajduje się także L ijuanbung, obe­
cny w iceprezydent republik i, Liangcziczao, je- 
den z najw iększych nowoczesnych uczonych 
chińskich. Także w ielka część p rasy , szczegól­
nie dzienniki, wychodzące w języku angielskim , 
je s t przeciw ną m onarchii.

Juanszikaj zna swój naród i wie, co czyni. 
Niedługo już zobaczym y czy najw iększa rep u ­
blika św iata u trzym a się, czy też wskrzeszonem  
zostanie daw ne cesarstw o chińskie.

Sprawozdanie generalnego inspe­
ktora przemysłowego w Austryi

(D o k o ń c z e n ie ) .

Spraw ozdanie powiada, że powodem w ogóle 
wszelkich braków  technicznych jes t w  w ielu 
w ypadkach zupełna nieznajom ość przepisów  
odnośnych u  m ałych przedsiębiorców  budow la­
nych. Ze spraw ozdania odnosi się jedno w raże­
nie, że n a  o g ó ł  im przedsiębiorstw o w iększe, 
tem  urządzenie pod każdym  względem lepsze. 
W szelkie zaś w tej m ierze zarządzenia inspe­
k torów  przem ysłow ych, napo tykają  n a  ogół u  
m ałych przedsiębiorców  n a  ogrom ne trudności.

Co się tyczy" wypadków przy pracy to  liczba 
ich zm alała w roku  sprawozdaw czym  i w yno­
siła przeszło 66 tysięcy w obec 87 tysięcy w  ro ­
ku  1913, z tego śm iertelnych było 493 (w roku  
1913—663). Najw iększa ilość w ypadków  (14 ty ­
sięcy) przypada n a  fabryki m aszyn, aparatów  i 
środków  transportow ych. W  innych zawodach 
liezba w ypadków  była m niejsza. Spraw ozdanie 
konstatu je w ogóle zm niejszenie się nieszczęśli­
wych wypadków  o przeszio 21 tysięcy w sto- 
ju n k n  do roku  1913. Powodem  tego je s t zna­
cznie m niejsza ilość zatrudnionych robotników , 
nadto zm niejszenie ruchu  budow lanego, gdzie 
ilość nieszczęśliw ych wypadków  je s t zawsze naj­
w iększa. Ilość nieszczęśliwych wypadków  je s t 
m niejsza, także z powodu brakn  danych tyczą­
cych się naszego k ra ju .

Inspektorow ie poszczególnych okręgów  n ad ­
zorczych dają mniej więcej jednolity  obraź^pO-
łożenia gospodarczego robotników w  rbku  1914. 
Okres spraw ozdaw czy podzielić m ożna n a  tfWló 
odrębne części. P rzed  i po w ybucuu wojny. 
W  pierw szym  okresie n a  ogół położc aie gospo­
darcze k lasy  robotniczej je s t jeszcze w dalszym  
ciągu dosyć m arne. D aje się odczuwać k ryzys 
spow odowany w ojną bałkańską i ówczesnymi 
w ypadkam i w Europie. Główna podstaw a w ielu 
gałęzi przem ysłów  — przem ysł budow lany w zu­
pełnym  zastoju. Można jednak  było zauw ażyć 
na wiosnę 1914 — zdaniem  inspektorów  prze­
m ysłow ych — pew ne polepszenie k o n juak tu ry  
gospodarczej w bardzo  w ielu okręgach (między 
innym i w  Krakowie). N adeszła jednak  wojna. 
W dniu  mobilizacyi p raw ie w szystkie przedsię­
biorstw a zam knięto. Znaczna część robotników  
idzie do w ojska, kobiety  i nieobowiązani do słu ­
żby wojskowej pozostają na bruku. Ten okres 
przym usow ego bezrobocia je s t w rozm aitych g a­
łęziach rozm aity. Trw a on mniej więcej przeZ 
sześć tygodni. N astępuje później pew ne pole­
pszenie sytuacyi gospodarczej i w ielkie przygo­
tow ania bodajże całej wytwórczości państw a na 
usługi wojny. W tym  okresie bezrobocie się 
znacznie zm niejsza.

W  spraw ozdaniu n ie znajdujem y wzmianki* 
o wpływie drożyzny n a  położenie „robotników* 
k tó rą  już od początku w ojny pow ażnie odczu­
waliśm y. Okres spraw ozdaw czy obejm uje tylko 
pięć m iesięcy wojny, z n a tu ry  rzeczy trudno 
o sąd generalny  w tak  krótkim  okresie , jak> 
wpływ wywrze w ojna na  położenie k lasy  robo­
tniczej w  ogóle; jednak  uderza w całem  spra­
w ozdaniu pew na „nieśm iałość* sądu, pew na o- 
strożność, k tó rą  już skonstatow aliśm y. Spraw o­
zdania inspektorów  przem ysłow ych nigdy pi* 
odznaczały się zbytnim  rozm achem , b rak  w nieb 
sądów  i wniosków ogó lnych , ten  szalony roz­
m ach św iata — w ojna b rak  ten  szczególnie ń- 
w ydatnia.

T ak przeżyła w ojnę k lasa robotnicza w Aa ; 
s try i r. 1914. O naszym  k ra ju  długie tab lic2*11 
statystyczne milczeć m uszą. J a k  przeżyła u  naS 
k iasa robotnicza ten  straszny  czas inwazyi, ja^a 
jej śm iertelność, s tan  zatrudnienia, sposób ży* 
cia, jak  przeżyły itiw azyę rosy jską publiczne iQ‘ 
sty tucye robotnicze (kasy chorych, zakład ube2' 
pieczenia od wypadków i t. d. — o tem  nieste­
ty  n ie m am y jeszcze żadnych wiadomości, Spra '  
wozdaniem  krakow skiem  zajm iem y się w nasi? ' 
pnym  artykule.
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Ofenzywa rosyjska 
we wschodniej Galicyi.

W pierwszej połowie października — donosi 
W aldm ann do „M orgenzeitung* — R osyanie u- 
siłowaii przełam ać pozycye sprzym ierzonych 
tniędzy Seretem  a S trypą. A takow ali oni w ten­
czas na południe od Tłustego m iędzy linią ko ­
lejową Czortków—Zaleszczyki a rzeką D upą i 
pod Burkanow em . Na wschód od Buczacza pod­
jęli oni a tak  kaw aleryi, prow adzony przez cały 
pułk kozaków. Na północny zachód od T arno­
pola atakow ali oni znajdujące się tam  wojska 
niemieckie. W szystkie jednak  atak i R osyan zo­
stały odparte, przyczem  stracili oni w n iektó­
rych m iejscach połowę żołnierzy.

A taki te  pow tarzały się jeszcze do końca paź­
dziernika, w k tórym  to czasie podjęli Rosyanie 
nową większą ofenzywę. F ron t sprzym ierzonych 
We wschodniej Galicyi przedstaw iał się przed 
tą  ofenzyw ą w sposób następ u jący : Załoźce— 
rzeka S eret—ie wy brzeg S trypy— W iśniowczyk— 
potok i staw  Olchowiec—Jazłow iec—linia Chmie­
low a—Szutrom ince na  północnym  brzegu Dnie­
stru . F re a t  ten  opiera się o pasm a wzgórz, 
rzeki i stawy. W odpowiednich m iejscach wy­
budow ane są  silne przyczółki mostowe. R osya­
nie, rozpoczynając sw ą ostatn ią  ofenzywę. przy­
gotowali ogrom ne masy amunicyi i ściągnęli 
świeże wojska, m iędzy którem i znajdow ała się 
sybirska straż pograniczna, t. zw. korpus Amu- 
ru. We wschodniej Galicyi rozpoczęły się w 
drugiej połowie października w ielkie zim na i  
deszcze, a miejscam i naw et opady śnieżne. — 
W zdłuż zaś całego frontu  Strypy rankiem  i w ie­
czorem  panu ją  wielkie m giy. Częstokroć mgła 
pozostaje przez cały dzień, u trudniając ogro­
mnie oryentacyę.

D nia 30 października rozpoczęli Rosyanie o- 
fenzywę ostrzeliw aniem  Bieniawy. N astępnie 
przypuścili gw ałtow ny szturm , chcąc przedostać 
się poza S trypę. Już  zdawało się, iż R osyanom  
uda się osiągnąć ten  cel, poniew aż w darli się 
do pozyeyj austryackich pod B ieniaw ą i zdo­
byli m iejscowość Siemikowce. Lecz w dz;eń za­
duszny udało się sprzym ierzonym  w yprzeć ich 
^Izajętyeh pozyeyj i odebrać Siemikowce. Rosya 
nie sprov> razili jed n ak  now e posiłki i rozpo- 
§ ^ i  2 i listopada szturm  na stracone pozy­
cye. W atki byiy  bardzo krw aw e i z a c ię te ; i 
miejscowość i folw ark Siemikowce przechodziły 
z rą k  do rąk .

Równocześnie atakow ali Rosyanie gwałtownie 
miejscowość Trybuchowce, k tó ra wraz z linią 
Bieniawa < Siem ikowce je s t kluczem  frontu  
Wschodnio^galicyjskiego. W szystkie jednak  ataki 
fosyjskie zostały odparte, mimo tradycyjnego 
szafowania m ateryałem  am unicyjnym  i ludzkim . 
Rosyanie atakują jednak w dalszym ciągu nie 
^mordowanie. W skazuje to, iż m ają om wido­
cznie w planie wielkie przełam anie fron tu  i w y­
parcie  sprzym ierzonych poza Ziotą Lipę.

Bliski w czasie inw azyi 
rosyjskiej.

Busk przeszedł w ciągu rocznego panow ania 
Rosyan istny  krzyż Pański.

Po wielkiej bitw ie pod Buskiem  dnia 28 sier- 
Phia ubiegłego roku  wpadli M oskale do m iasta, 
b u rz y li  dom y w rynku , zam ieniając je  w kupę 
| ruzów, popalili też oddzielne -domy żydowskie. 

'Id, poczta i ap teka zgorzały również.
Po przesunięciu się linii bojowej na  zachód, 

.^Panow ał w m ieście w zględny spokój. Rządy 
6 jęli żandarm i rosyjscy. Panująca nagm innie 
Pidemia czerwonki pochłonęła w iele ofiar.

Q dopiero  w drugiej połowie czerwca, już po 
g o szczen iu  Lwowa przez R osyan, zjechał do 

generał Brusiłow i zam ieszka! w raz ze 
jL^bern w pałacu hr. Badeniego. R osyanie wi- 
ty \ e>. że i tu  długo nie zabaw ią, poczęli rabo- 
U0 c. * niszczyć m ienie m ieszkańców. Zboże, sia­
ty }  słomę wynosili ze stodół, układali w ster- 
_ 1 w m yśl „ukazu* puszczali z dym em . Zboże,

będące na  pniu , kosili łanam i i tratow ali koń­
mi, plądrow ali także w szystkie ogrody. Napę­
dzali kobiety, starców, a naw et dzieci do kopa­
nia szańców wzdłuż Bugu na Podzamczu.

Za lada m ałe przew inienie bito ludność na- 
hajkam i. Między innym i obito dwóch poważnych 
właścicieli realności, pp. Jarosław skiego i Mon- 
singa, których następnie wywieziono w głąb 
Rosyi.

W reszcie nadszedł dzień, w którym  ludność 
odetchnęła sw obodną piersią. Było to dnia 28 
sierpnia b. r. Uchodząc, rozsadzili żelazno-beto- 
nowe m ost na  Pełtw i. W tym  czasie ucierpiała 
też nieznacznie wieża na  kościele, z której szra- 
pnele austryackie m usiały spędzać obserw ato­
rów arty lery i rosyjskiej.

Wieści z Tarnopola.
W  chwili wkroczenia wojsk rosyjskich do 

Tarnopola — opowiada inform ator „Gaz. W ie­
czornej* z Tarnopola, k tó ry  przypadkow o prze­
dostał się do Lwowa — poniosła śm ierć od od­
łam ków szrapneli córka handlarza węgłem Lan- 
daua i nauczycielka Czubatówna, córka m ie­
szczanina z uiicy Sienkiewicza. Pam iętnej n ie­
dzieli, 22 s ierpnia 1914 r., padł także zabity  
radny  m iejski, Mojżesz R appaport, oprócz tych 
wypadków  w podm iejskich dzielnicach było je 
szcze kilkanaście ofiar strzelaniny.

Protokoły policyjne notow ały niezliczone 
w prost w ypadki z zakresu  krym inalistyki. I tak  
w m aju zaszedł w Tarnopolu przy ul. Ruskiej 
w ypadek ohydnego morderstwa. Ulicą tą  m asze­
row ał oddział Czerkiesów, z których k ilku  u j­
rzało opartą  o fram ugę okna urodziw ą córkę 
rzeźnika Schwarza. Gdy nadchodząca noc m ro­
kiem  okry ła ziemię, Czerkiesi w ybrali się na 
połów, w yważyli drzw i w kam ienicy i n ieba­
wem stanęli przed drzwiam i pom ieszkania rze- 
źnika. Gdy rozległy się groźne ich głosy, żąda­
jące otw arcia drzwi — ojciec nadobnej córki 
n ie chciał usłuchać w ydanego zlecenia, a  gdy 
dalej w zbraniał się, drzw i pękły  pod naporem  
i cała czerkieska tłuszcza zwaliła się do w nę­
trza  m ieszkania. „Dawaj baryszniu* —■ rozległy 
się głosy. B iedny rzeźnik  sądził, że przemówi 
do nich najlepiej, gdy ofiaruje im pieniądze, to 
też bezzwłocznie oddał w ich ręce całą, dość 
pokaźną gotówkę, jak ą  podówczas w domu roz­
porządzał. Czerkiesi zabrali pieniądze, ale od 
dzikiego zam iaru bynajm niej odstąpić nie chcieli. 
P rzeszukali całe iniesz canie, a gdy Sehwarzó- 
wnej — k tó ra  tym czasem  oknem  um nęła do 
sąsiadów  — nie znaleźli, dobyn sw ycn noży 
czerkiesldch i przebili nimi Schwarza, jego żo­
nę i m ałą córeczkę. N atychm iastow a pomoc le­
karska zdołała uratow ać strasznie poranioną 
rodzinę od grożącei śmierci.

W ypadków roztnaitycu gwałtów  inform ator 
ów przytoczył m nóstwo. I tak np. kolejarza i 
właściciela realności Scheiienberga za to, iż 
w brew  zakazowi u tr ym yw ał parę gołębi, w y­
wieziono na Sybir. Podobny los spotkał i gu- 
m ienuego z folw arku w Dolżance, niejakiego 
R ottenberga.

Całe urządzenie m łyna parow ego Rosyanie 
wywieźli, stanow iącego w łasność posła Gaiła, 
a gm ach spalili. Z abrane zostały rów nież urzą­
dzenia wielkiego m łyna parow ego Horowitzów 
w Zagrobeh. Spaione zostały dalej w szystkie 
domki, położone rzy  grobli, jak a  chroni oko­
liczne łąk i przed zalewem  wód, grom adzących 
się w staw ia — i prowadzi w stronę gościńca 
lwowskiego i brzeżańskiego. Domki te  zam ie­
szkiwała najuboższa ludność Tarnopola, k tó ra 
z powodu tej zbrodniczej roboty  rosyjskich pod­
palaczy w yrzuconą została na b ruk  uliczny.

Pom ieszkania tych, k tórzy opuścili Tarnopol 
przed inw azyą, o ile znalazły przygodnych o- 
piekunów , ostały  się w zupełności — czego nie 
m ożna powiedzieć o tych, k tó re  ich m e posia­
dały.

R oboty p rz y . szańcach były  niew yczerpanem  
źródtem  dochodów dla ezynownictwa rosy jsk ie­
go. Łapali tedy  na  ulicy tych m ieszkańców, 
którzy mogli się okupić pokaźnym  haraczem .

O praktykach  policyjnych też niejedno mo­
żnaby powiedzieć. Stosow ane one były z n ie­
zw ykłą brutalnością, a pod razam i policyjnych 
nahajek padło nieżyw ych k ilkunastu  włościan 
okolicznych.

Na olbrzym im  gm achu B ursy Towarzystw a 
Szkoły ludowej widnieje z daleka wielki otw ór 
od kuli arm atniej.

Uniwersytet i politechnika 
w Warszawie.

W  spraw ie otw arcia uniwersytetu i politechniki
donoszą pism a w arszaw skie, że władze niem ie­
ckie przyrzekły wszelkie ułatw ienia, umożliwia­
jące młodzieży z prowincyi przyjazd do W ar­
szawy na studya wyższe. O twarcie zaś obu 
uczelni nastąp i dnia 15 b. m.

Bogdan h r. Hutten-Czapski w im ieniu generał- 
g u bernato ra  w arszaw skiego von Beselera w rę­
czył osobiście drowi med. Józefowi B rudzińskiem u 
i prof. inż. Zygm untowi Straszewiczowi nomi- 
nacye na  rektorów : un iw ersy te tu  i poiitechniki, 
pozwolenie na otw arcie tych uczelni w W ar­
szawie, oraz ustaw ę uniw ersy te tu  i politechniki.

W edług statu tu , un iw ersy te t mieć będzie w y­
działy następujące: 1 ) p raw ny i nauk  państw o­
wych, 2) m atem atyczno-przyrodniczy z sekcyą 
lekarską w pierw szym  roku i 3) filozoficzny 
z sekeyam i historyczną i filologiczną.

R ektor un iw ersy te tu  używać będzie pieczęci 
daw nego królew skiego uniw ersy te tu  w arszaw ­
skiego ze zm ianą napisu  na  „U niw ersytet w ar­
szawski MCMXV*. W środku pieczęci widnieje 
orzeł polski.

Na politechnice czynne będą w bieżącym  roku 
szkolnym  w ydziały następu jące: 1 ) arch itek to ­
niczny, k tó ry  mieścić się będzie w szkole sztuk 
pięknych; 2) budowy m aszyn, połączony w roku 
bieżącym  z wydziałem  elektro technicznym ; 3) 
inżynieryi budow lanej, połączony w roku  bieżą­
cym z wydziałem inżynieryi ro ln e j; 4) wydział 
chemiczny. Do politechniki przyjm ow ane będą 
kobiety. Na razie w ykłady odbyw ać się będą 
w dwóch paw ilonach: chem icznym  i fizycznypi.

Podczas ew akuacyi politechniki przez władze 
rosy jsk ie uległa spustoszeniu biblioteka, k tó ra  
jednakże doprow adzona będzie do porządku. 
B rak rów nież w niektórych gabinetach  pewnej 
liczby pomocy naukow ych i przyrządów  do ćwi­
czeń, w każdym  razie  znaczna część inwenta­
rza politechniki pozostała na  miejscu.

Z ram ienia rządu  niem ieckiego spraw am i orga- 
nizacyi w yższych uczelni zajm uje się radca 
E l s t e r  z m inisterstw a ośw iaty w Berlinie. O k a­
zał się on doskonale poinform ow anym  o oso­
bach kandydatów  na katedry . Radca E lster m iał 
gotow ą swoją listę przyszłych profesorów  i 
oświadczył, że do m inisterstw a ośw iaty w B er­
linie napłynęło m nóstwo podań o kated ry  w 
warszaw skim  uniw ersytecie ze strony  niem ie­
ckich docentów, w ładających polskim  językiem .

Dr Brudziński, rek to r w arszaw skiej w sze­
chnicy, przeparł żądanie, aby  i na zewnętrz ję ­
zyk polski był językiem urzędowym uniw ersytetu , 
sprzeciwił się także pow ołaniu kandydatów nie­
mieckich n a  katedry , a natom iast wywalczył za­
sadę, aoy  tylko uczeni polscy spraw ow ali fun- 
keye profesorów . Z Niemiec powołani zostaną 
tylko d r P a c z k o w s k i  z Berlina, docent u n i­
w ersytetu , u rzędnik  tajnego archiw um  cesar­
skiego, i d r B r a u n  z W rocławia, obaj pol­
skiego pochodzenia.

Studenci obcej, nie polskiej narodowości, będą 
obowiązani przy w pisyw aniu się w poczet słu­
chaczów w ykazyw ać się św iadectw em  z dosta­
tecznej znajomości języka polskiego.

Rząd niem iecki zaw iera z profesoram i kon­
trak ty  prowizoryczne na  ro k  jeden ; płaca pro­
fesorska —  z funduszów krajow ych i m iejskich — 
w ynosi 3000 rubli rocznie. P rzy otwarciu uni­
wersytetu przem ów i pierw szy rek tor, po nim  
przemówi generał-gubernato r Beseler.

(róg ulicy 
a Brackiej)

jb!cni!e d z ia ł  in s e r a t o w y  >m a p r z o d u <
L 2 .
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Z miasta i z Krajy.
Z pogrzebu taw. kaszubskiego. Jak nam z Pil­

zna donoszą, tow. Kaszubski zginą! śmiercią mę­
czeńską dnia 7 lutego b. r. o godzi 5 rano, po­
wieszony przez kozaka olbrzymiego wzrostu na 
haku W budce na placu targowym. Hak ten jako 
pamiątkę narodową należało umieścić w muzeum. 
Ciało pogrzebano na parceli gospodarza Wincen­
tego Sowy, a ziemię stratowano końmi. Zwłoki 
ekshumowano i przeniesiono do kostnicy cmentar­
nej dnia 31 października. Uroczysty pogrzeb odbył 
Się dnia 2 listopada, o przebiegu którego obszer­
nie pisaliśmy. Na pogrzebie zebrały się tiumy lu­
dności. Na Cmentarzu po przemówieniach panował 
wielki ścisk, gdyż każdy starał się rzucić grudkę 
ziemi na grób męczennika o wolność.

Pogrzeb legionisty Steinhausa odbył się onegdaj 
w Krakdwie z dworca kolejowego ita cmentarz 
izraelicki. Steinhaus, syn posła, zmarł, jak wiado­
mo, w szpitalu z ran. Na dworzec przybyli liczni 
reprezentanci N. K. N., posłowie etc.

Pogrzeb odbył się z honorami wojskowymi. Na 
czele kroczył oddział żołnierzy, którzy na plan­
tach przy ulicy Dietlowskiej dali salwę honorową. 
Zamykał pochód oddział legionistów-rekonwalescen- 
tów z tutejszych szpitali.

Imieniem N. K. N. pożegnał zwłoki poseł K. 
Srokowski, podnosząc, że bł. p. Władysław Stein­
haus życiem swojem i śmiercią dowiódł, że poję­
cie żyda-patryoty polskiego może być pojęciem 
najzupełniej realnem i śmiercią swą za Polskę po­
mnożył liczbę przykładów należytego pojmowania 
i spełniania obowiązków, jakie ciężą na wszystkich 
bez wyjątku synach tej ziemi. .

Karty chlebowe w Krakowie, jak donieśliśmy 
wczoraj, od połowy listopada b. r. mają być za­
prowadzone. Karty chlebowe mają być rozdawane 
publiczności przez mężów zaufania, powołanych z 
pośród obywatelstwa miejscowego. Urząd męża 
zaufania jest honorowy. Na każdy tydzień wyda­
ne będą karty odmiennego koloru.

Do obowiązków męża zaufania należeć będzie: 
1 ) odebranie od właścicieli realności lub ich za- : 
stępców co 2 tygodnie listy lokatorów, jej spraw- j  
dzanie etc. 2) rozdanie raz na dwa tygodnie przy- j

gotowanych przez biura okręgowe magistratu kart 
chlebowych właścicielom realności lub ich zastęp­
com, których domy należą do rejonu męża zaufa­
nia. Właściciele realności lub ich zastępcy rozdzie­
lą karty chlebowe swoim lokatorom' za poświad­
czeniem odbioru. Prezydyum miasta zwraca się 
do obywateli miejscowych z wezwaniem, a b y  sa- 
m i d o b r o w ó i i i i e  z g ł a s z a l i  s i ę  n a  m ę ­
ż ó w  z a u f a n i a .  Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
III b w głównym gmachu magistratu. Gdyby nie 
zgłosiła się potrzebna liczba, około 300 osób 
na mężów zaufania, uzupełniona będzie przez po­
wołanie z urzędu.

Brak mleka w Krakowie. Od kilku już dni nie 
można prawie całkiem dostać mleka w Krakowie. 
Brak go zupełnie w mleczarniach, a na targu prze­
kupnie sprzedają wyłącznie śmietankę. „Śmietan­
k a 11 ta, której dziwnym zbiegiem okoliczności tyle 
jest obecnie w Krakowie, jest po prostu zwykłem 
mlekiem, sprzedawanem za podwójną cenę. Spe- 
kulacya ta przekupniów krakowskich daje się o- 
gromnie dotkliwie odczuć, szczególnie ludności u- 
boższej, która nie może płacić podwójnych cen za 
rzekomą śmietaukę. Na liczne skargi kupujących 
przekupnie odpowiadają z niezmiennym spokojem, 
„iż w obecnym czasie krowy tylko śmietankę da­
ją". Byłoby wskazanem, aby magistrat zajął się 
tą sprawą, ^suwając spekulacyę „śmietankową", 
która naraża publiczność na brak mleka i płace­
nie podwójnych „śmietankowych" cen.

Przegląd pospolitaków. Wczoraj w sobotę zakoń­
czył się przegląd pospolitaków urodzonych w la ­
tach 1873— 1877.

Na muraeh miasta rozlepiono wczoraj obwie­
szczenia, wzywające wszystkich pospolitaków uro­
dzonych w lalach 1865— 1897, którzy dotychczas 
z jakiegokolwiekbądź powodu nie mogli stanąć do 
przeglądu i tych, którzy zostali odesłani przez ko- 
misye przeglądowe do szpitala, a wyszli ze szpi­
tala po skończeniu przeglądu przez komisye, aby 
zgłaszali się do przeglądu do gmachu komendy 
obrony krajowej przy ulicy Siemiradzkiego. Prze­
gląd odbywać się będzie we wtorki, środy, piątki 
i soboty.

Zebranie właścicieli realności. W poniedziałek
dnia 8 b. m. o godz. 6 wieczór odbędzie się w 
sali rady powiatowej przy ul. Pijarskiej 1. 1, par­

ter ogólnie zebranie wszystkich właścicieli realno* 
ści na tem at: „Przeciążenie podatkowe domów Wr 
Wielkim Krakowie i sprawa skiadaira fasyi". 
Wstęp dozwolony wszystkim właścicielom, właści­
cielkom i aimin siratorom realności.

Za Lwowa. Aprowizacja miasta niedomaga cią­
gle. W ostatnich czasach odczuwać się da.e dot­
kliwie brak mleka, cukru i opalu. Szczególnie nie 
dopisało miejskie biuro, zajmujące się tzw. tanim 
opałem. Poskładano przed kilku tygodniami w ka­
sie miejskiej wśród wielkiego ‘ścisku i po kilku- 
dniowern wyczekiwaniu pieniądze na węgiel, który 
miał być dostarczony w najbliższym czasie, a tym ­
czasem węgla nie dostarczają. Ludziska liczyli na 
ten węgiel, gdzieindziej nie poczynili starań, pie­
niędzy na drugie zamówienie nie mają, a teraz w 
magistracie na ich reklamaeye i prośby odpowia­
dają im propozycyą zwrotu pieniędzy, albo dal­
szego oczekiwania na „drugą stawkę". Brak n a­
wet węgla do opalania szkół.

Dzień R u t o w s k i e g o  był we Lwowie uroczy­
ście obchodzony. W bazylice katedralnej odbyło 
się uroczyste nabożeństwo, na którem byli obecni 
reprezentanci zarządu miasta, Rady miejskiej, ma­
gistratu, instytucyi miejskich oraz liczna publicz­
ność. Równocześnie odbyły się modły w templuin 
i synagogach gminnych.

We wszystkich szkołach ludowych i wydziało­
wych odbyły się przed rozpoczęciem nauki uro­
czyste poranki, po których młodzież podpisywała 
adres hołdowniczy. Dotychczasowa ulica Teatralna 
otrzymała nazwę Tadeusza Rutowskiego. W wy­
łożonych w wielu lokalach arkuszach odbywało 
się liczniejsze jak dotąd podpisywanie adresu hoł­
downiczego przez mieszkańców. Następnie odbył 
się w teatrze miejskim „W ieczorku czci Tadeusza 
Rutowskiego".

Potrzeba chłopców
w  wieku od 14— 16 lat 

do ekspedycyi „Naprzodu" za stałem 
wynagrodzeniem miessęcznem.

i..............

[ Zajęcia poszukuję
Panienka z u k o ń c z o n ą  III . k l, 

w y d z . p o s z u k u je  ja k ie g o ­
k o lw ie k  z a ję c ia . Z g ło sz e n ia  
d o  D z ia łu  In s e ra to w e g o  „ N a­
p rz o d u " , u l. G o łę b ia  2.

Otangret
r to S 7.nl*

w o ln y  o d  w o jsk a  
p o s z u k u je  z a ję c ia . Ł a s k a ­

w e  z g ło sz e n ia  —  F ra n c is z e k  
M a c ie jo w sk i, K ra k ó w , W o l­

s k a  4  u  J a n a  B ied y .

Zajęcie znajdą
Kilku robotników stolarskich

z p ła c ą  d z ie n n ą  o d  7 do 
10  k o ro n  p rz y jm ie  s to la r n ia  
J ó z e fa  K le in b e rg e ra , A ugu- 
s ty a ń s k a  17.

Panna ze  z n a jo m o ś c ią  n ie ­
m ie c k ie j s te n o g ra f i i ,  p is z ą ­

c a  n a  m a s z y n ie  p o t r z e b n a  z a ­
raz . Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  B iu ­
ro  o g ło sz e ń  S ta t te ra ,  G o łęb iaŻ .

Wilku zeainycii czeladzi szew- 
skich n a  r ó ż n ą  ro b o tę  p r z y j­

m ie  z a ra z  S t. R e k u c k i,  N o w y  
T arg , R y n e k  29.

p o tr z a b n a  panienki d o  k r a -  
■ w ie c z y z n y  „ M a ry la " , u l. 
B ra c k a  6, II. p.

O B IA D Y
m ię s n e  z 3 d a ń  p o  k o r . 1 '40  
w y d a je  „K u c h n ia  d o m o w a "
o d  god z . 12— 3, P o d w a le  3, 
p a r te r .  W  a b o n a m e n c ie  o p u s t.

1 k ilo
I. ja k o ś c i  p o lę d w ic y  K  7-50
P ra g sk ie j  s a la m i „ 6'—
P o lsk ie j  k ie łb a s y  „ T —
P o lę d w . ,  „ 7'—
M or ta  d e lla  ,  „ T —
D e b re c z y ń s ld e j s a la m i „ 7 ‘—
P a ry s k ie j  ,  „ T —
T y ro lsk ie j „ „ 6 '60
L e b e rk i  „ „ 8‘—
G o ta jsk ie j „ „ 8*—
B ru n sz w ic k ie j „ „ 5-—
W y b o ro w e j k ie łb a s y  „ 8' —
1  p a r a  d re z d e ń s k ic h  

w ir s t l i  ,  —'50
1  M g. p r a g s k ie j  sz y n k i k u r a ­
c y jn e j p o  c e n a c h  ta rg o w y c h  
d o s ta rc z a  z a  z a lic z k ą  w  5  k lg . 

p a c z k a c h

PragerSchinken Export 
M . K O H N

Praga—Zlikoir, ul, !lavliokowa 16/8.

H A L E R Z Y
k o sz tu je  w a s  
ty lk o  k a r tk a  

k o re s p o n d e n c . 
za  p o m o c ą  k tó ­
re j m o ż e c ie  z a ­
ż ą d a ć  m o je g o  
n a jn o w s z e g o  z 
4000  ry c in  g łó ­

w n e g o  k a ta lo g u  d a rm o  i 
o p ła tn ie . Pierwsza fabryka 
zegarów HANMS KONRAD, 
c. i k. nadw. dost. w Briix 
Nr. 1294 (C zechy). N ik lo w y  
A n k e r  z e g a re k  K 3  S0, le p ­
szy  K 4-20 . S te b rn y -m e ta -  
ło w y  R e m . z e g a re k  K 4 ‘80, 
z s z w a jc a r sk im  A n k e r  w e r ­
k ie m  K  5‘— . Z e g a re k  p a ­
m ią tk o w y  w o je n n y  K 5'50 , 
R a d iu m  z..7:1 r e k  k ie s z o n k o ­
w y  K  8’50, z b u d z ik ie m  
Iv 24 '50 . N ik lo w y  b u d z ik  
K 2 ’90. —  Z e g a r  ś c ie n n y  
K  3 '40 . D o k a ż d e g o  z e g a r ­
k a  3  le tn ia  p i s e m n a  g w a -  
r a n e y a . W y s y łk a  z a  p o b r a ­
n ie m . B ez ry z y k a !  Z a m ia ­
n a  d o z w o lo n a  lu b  z w ro t 

p ie n ię d z y .

m m m w m m m m m

Agentom i domokrążcom
n a d a rz a  s ię  sp o s o b n o ść  z a ro ­
b ie n ia  d o w o d n ie  30— 40 k o r . 
J z iś n n ie  p rz e z  sp rz e d a ż  n o ­
w ego a r ty k u łu ,  w  k a ż d y m  d o ­
m u  ła tw e g o  do  zb y c ia . B liższe  
sz czeg ó ły : ADOLF OPPENHEIM, 
Mor. Ostrawa. Briickenaasse 13.

i i i i i

Przewóz mebli we wozach meblowych
SPEDYCYE
to w a ró w  d la  e k s p o r tu  lu b  im p o r tu  tSo !ub z

Galicyi i Bukowiny
:: j a k o te ż  d o  o k u p o w a n y c h  m ie jsc o w o śc i  ::

Królestwa P o ls k ie g o
w łą c z n ie  z o d p ra w ą  c lo w ą  i g ra n ic z n ą , p r z e j­
ś c io w e  zam ag az y n o w -an ie , in te rw e n e y a w -  o s ią ­
g n ię c iu  z e z w o le n ia  n a  p rz y w ó z , p rz e w ó z  lu b  

w y w ó z  p rz y jm u je  f i rm a

GOLDLUSTiSKAwKRAKOWIE

- I *  K O B IE T Y  - f r
u ż y w a ją  p rz y  z a b u rz e n ia c h , 
z a s to ja c h  n ie  re g u la rn o ś c ia c h  

ty lk o  sk u te c z n e g o

Dr. Schweizera paryskiego 
SPECYALNEGO ŚRODKA.

C e n a  14  K ., s i ln ie js z y  18 K . 
W y sy łk a  o p ła tn ie  i  d y s k re ­

tn ie  z a  p o b ra n ie m . 
ANTONI GROSS, Versandsielle 
Budapest VI!I/1V, Jossfsring 23/1.

Z a m ia s t  OWSA p o le c a  s ię

MELASYNg
z d o m ie sz k ą  5 0 %  k u k u ru d z y  
ś ru to w a n e j ,  n a j le p s z ą  k a rm ę  
d ia  k o n i ,  b y d ła  ro g a te g o  i  t r z o ­
d y  c h le w n e j.  —  S p rz e d a ż  od  

50 ljg . w z w y ż  u  f i rm y :
S. B1NZEB, K ra k ó w , u l. R a d z i-  

w ił ło w s k a  15. 
P o le c a m  ró w n ie ż  c u k ie r  n a  

p a s z ę  ty lk o  w a g o n o w o .

Jedynymi artykułami
k tó ry c h  c e n a  s i ę  n ie  zm ieniła, są

Przetwory mleczne:
„ la k to l"  m leko kw aśne Prof. Miecznikowa 

„Yoghurt" mleko bułgarskie 
„Kefir"

Mieszanki dia niemowląt
stale z m leka od krów  zdrowych w yrabiane.

„LAKT0l“ , u l Karmelicka 15.

do m  z o g ro d e m  w ra z  z k ońce- j 
sy ą  g o sp o d n io  - s z y n k a rs k ą . 
W y m a g a n a  g o tó w k a  K  3000. 
W ia d o m o ść  w  R e p re z e n ta c y i  
B ro w a ru  L im a n o w sk ie g o  w ; Z 
K ra k o w ie , u l .  M o sto w a  6. I

ja k o te ż  p o n o w n ie  ju ż  o tw a r te  z a s tę p s tw a

w Szczakowej (Granicy) 
w Madbrzeziu (Sandomierz)

s ta e y a  p o r to w a  W is ły .

k o re -p o n d e u c y ą  i  z a p y ta n ia m i u p r a s z a  s ię  z w ra c a ć  do  
K ra k o w a  lu b  S zcz a k o w e j.

Mimo licznych naśEedownictw 
lu le k  cygare tow ych

„ F R A M O S “
sporządzonych z najdelikatniejszych w łókien liści morwowych, 
część w ybredniejsza Inteligencyi naszej żąda tyiko o ry g in a ł*  
n y c h  tu tek  cygaretowy.cn „ F r a m o s “ (w yrobu M-ra W. 

Beldowskiego), bo tylko te uznała za najlepsze.
To stw ierdza, żs  praw dziw a łn teligenaya nie da sobie 

nigdy nic n a r z u c ić .
Polecam  więc dalszym  względom P. T. Inteligencyi naszej 

w yborne tu tk i cygaretow e „ F r a m o s “ .
z z z r z r r  Do nabycia w lepszych handlach i trafikach. . -

Wydawca:  tąnacy Daszyński. — R edak to r  odpowiedz ia lny:  rranstozB* A-jaanest. ara ,un ita  nulowa, «iraxow, Dunajew skiego 5 (1'eisfon 1310).


